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Edward Csotó 

Jak wiadomo, rorny bywa w teatrze stosuneik do dawnych 

utworów dramatycwych. Owa „różno~ć" wynika z dwóch 

powodów. Przede wszystkim o rne utwory są niejednakowej 

miary, głębi i i ły atra kcyj nej , n:ejeclnakcwą też obrosły tra­

dycją. Po drugie odmien ni są taikże in scenizatorzy, ich ro­

zumien ie tradycji, stop1ień ich spoufa lenia z historią, upodo­

bania estetyczne.„ 

Charakter utworu litera ki ego jest tu elementem stosun­

kowo stałym, natomiast i1tisoertiza.torzy się zm i enioją. Crzy 

można ich ·stosunek do dawnych dzieł wartościować? Na 

pewno, choć :nie jest to sprawa tok prosto i ł atwa , jak wy. 

daje si ę czasem rec e11Izentow i, kiedy pisze, że to o to przed­

stawienie „pokazało nom" prawdziwego Fredrę, prawdzJiwe­

go Słowack i ego czy M oliera •i roz:umie przez to, że w ia·den 

inny ksztatt sce~icz:ny nie można by już równ•ie „prawdz'we­

go" Fredry przyoblec. Może istni eć je'd noowśnie k>ilka przed­

stawi11ń jednego utworu równ ie pra.wdz.iwych , a mimo to 

różnych, i nie przec zy to wcol e obiek.tywnośc i prawd o tym 

d t iele, lecz wynika po prostu z indywidualnego cha rokteru 
kai:dej (a więc także sceniicznej) twórczości. Wszystkich 

prmvd o utworze nie do się jednocześnie ipoka•zoĆ na scenie, 

kon'iecz.n ością artysty jest wybór, ogran'iczenie się tylko do 

niektórych, służących jego odkryciom i dążeniom w sztuce, 
zgodnych z jego te mperamentem artystycznym i w idzeniem 

rzeczywi sto ści. I tu wlaśni , w dziedLinie twórczych dąże11, 

zac zyn a s ię pole do dysk usji, tu możn·a i trzeba się sprze­

czać o rzeteln ość, sens i głębię różnych postaw, o wynika­

j ące z nich kon sekwencje, o roztaczające się pozo nim i 
horyzonty; tutaj dopiero ocena twórczości teatmlnej prze­

staje d oty c zyć spraw technicrnych. To jest również teren , 

no !,brym na ! eży twórców w: dowiska teatra n~p leg itymo­

wać z ich sto~u n k u do histonii, do ~fownej l i tera tury. 

Fragment z artykułu „Bogusławski no sce nach 

Pol.ski Ludowej". Nadbitka z „Pamiętnika Teat· 

ralncgo" 1954 z. 3-4 s. 383. 
WI ELKI CLCJW IE!< D-=i M.<IŁYCH ii~ TERES óW 

\l\/I ESU '.lv GAWLIKCWSi( I - PAt~ IGNACY 
MIECZYSLAW FRENKIEL - JENIALKIEWICZ 

WARSZAWA, TEATR NARODOWY 4 IV 1928 



Wojciech Natanson 

JENIALKIEWICZE SĄ POSROD NAS 

Dzieło klasyczne przypomlnO sztukę złota -.. 

z której cale wieki wydają resztę. 

Louis Jouvet 

Młody człowiek, Karol, dowiaduje się, że jego znajomy 

niespod~iewanie odziedziczył ogromny majątek. Osobiście 

może nie dba o p i eniądze. Ale kocha 9ię w bogatej kuzyn­

ce, nierówność majątków wyda1je się przes·zkodą. Przycho­

dzi mu do gło.wy, że i on móglby, .po niern"Onej so'bie k•rew­

nej, jakiś mająte~ odziedziiczyć. Półżartem, trochę się zgfY­

wa•jąc, zaczyna nukać po książ!kach genealogicznych. Ale 

nie może rozstrzygnąć z.owitej kwestii, dotyczącej pok.rewień­

stwo. Zwraca się więc do stryjo, cieszącąego się autorytetem, 

P'Oina Jen!iailkliewicza. T01mten odpowiada rz tajemniczą mi•ną: 

- „Ps.t''„. Wiesz, że tylko w ponied~iałek podobne za_ 

pyta1nia przyjmu,ję - ,i tylko no p•iśmie!" -
Karol iZ•na te ceremonie, tę ety.kietę, w1ięc odpowiada 

ze skruchą: 
„Prawda. Zapomniałem". 
Jest to sytuacja komkz1n-o i moż;na sobie wyobmzić, że 

Fredro pisząc „Wielkiego ołowiek·a do małych internsów" 

chciał przede wszystk' m za:bawić czytelników, czy widzów. 

Dobrze ujęły tę sprawę słowa St:misława Koźmiana, przy­

toczone przez Kazimierza Wykę: „Fredro uratował Polskę od 
ogólnej melancholii". Ale gdy dziś słuchamy „Wielkiego 

C'Zł awieka", przez w:;półczesnych niezupełnie docenia•n'ego, 

ogarnia nas przede wsąstki m wmżenie - aktualnoś.ci. 

Zwróćmy uwagę na prete risj ę Jenia lkiewicza do wszech­
kompetencji. Dlaczeg o każe K•a.rol ow i w.strzymać się z pyta­

niem oż do p on i ed z inłku ? Pontiewo i: nie chcioałby sic; przyz­

nać, że nie j e~t w tej sp;ra,wie do,lda.dinie po.i.nformowa·ny. 

Jen iolkiewicz usi łuje się ,zn ać no wszystk·im. Na prowa­

dzeniu gospoda rstw i odgadywoinru sekretów serc::wych. Na 

meteorologii i „ ra1>ach" niedźwied~i. Na toktycc przedwy. 

borczej i urząd :za,niu przyjęć. Na ,wyika,mch i w'fkresach An­

tropo.:agii i biologii. Gdyby była w.tedy w modzie semantY'ka, 
raz po mz by o niej rozprowiał. Sporzqdz,ił „wyk,az stosunku 

produkcji słomy jednego sążnia kwadratowego do zużycia 

tejże w jednym sążniu strzechy"! Nawet ten pseudo-naukowy 

język brzmi nam aktua1lnie. Fredro, arcymi'strz polsz;czy,z:ny, 

podkpi.wa sobie ze sty:lu okólników, zopządzeń i nau'kowych 

rozpraw. 

WIELKI CZŁOWIEK DO MAŁYCH INTERESÓW 
JóZEF SLIWICKI - DOLSKI 

WARSZAWA, TEATR NARODOWY 4 IV 1925 



Czy to znaczy, że Jenialkiewicz jest postacią niesympa­

tycmą? Ma umysł żywy i chłonny; stosunek do świaita życz­

liwy. Nawet jego dy!etantyzm umysłowy nie skłanfołby do 

potęp i ania. To raczej nadmierna i zawistn·o, szuflo.dkowo 

i ciasna czasem profesjonalnie ,;cechowa" specjoliirocja 

staje się n'ek iedy kl ęs ą cywditZocji. W Jen ialkiewiczoch 

.1iepokoi coś innego. Po pierwsze: powierzchowność, połą­

czen ie umysłowej żywafoi z komiczną płytkością. Po wtóre: 

wiorn w nieomylność wiosną , zespolom1 z poczuc:em siły. 

Jenial~iewicz dlatego a wsz)'stkich spro.woch próbuje roz­

strzygać, ponieważ od niego za:leży (we włosn'fm jego mnie­

moniiu) - prawo decyLji. 

Gdy się za1pus·zczo w geneof.og'ię ·słowo „streszczać", Am­

broży Jeniolkiewicz b-ondziej jest bliski dysponentów, co trud­

ne nou'kowe spor)', rozcinali mocą swej władzy. Albo in­

nych, którzy wyheśl i l 1 i no mopie linie kolejowe, nie zdo.jąc 

sob ie sprawy ,z pomijania istotnych mgodn ień gospodar­

czych . Oczyw i ście Jeniolkiewicz - to pomniejszo:ie wydon1ie 

tamtych rozko,zoda·wców. N ie ma ani ta·k wielkich pre ensji 

ani takich szans, a1ni takiego temperamentu, ani takiej bez­

względności. Naitom'ost bo.rdro mu jest bliski instynkt współ­

czesnego biurokraty. Równocześnie mocno wierzqc9go w 

prawo do decyzji, wyżywającego się w ukazywaniu swej wł·o­

dzy - i uciekająceg o od rozstrzygnięć. 
Bohater tej k.omedii tworzy cały „aparat". Każdy, naj­

drobniejszy liścik, wychodzący z jego „kancelarii" musi mieć 
1:rzędowy numer. Spadkobierca rzekomej tradycji Napoleoń­
skiej, wierzący w to, że jak „lejcami" kieruje ludżmi, dobrze 
by się czul za urzędowym biurkiem. Tym się tłumaczy owa 
może niezbyt dramatyczna, ale natrętna (jak katar) do­
kuczliwość naszej cywilizacji: sklonność słabych charakterów 
do nietwórc?ej, męczącej i siebie i nas, pozornie władczej, 
w gruncie rzeczy, w istotnych sprawa·ch bezsilnej, choroby 
urzędowania. „U m n ie z a wsze sesja" - mówi Je­
nialkiewicz. I jakby to z ust wyjął komuś z dzisiejszych nie­
wolników praw Parkinsona. Mimo, że sam Jeniałkiewicz 

żadnego nie piastuje urzędu. 
Bo tu może mieści się istota owego dbiwnego - i wciąż 

istotnego zjawisko·, któremu nu imię „Jenio lszczymo" (naz­

wisko Jen ialkiewiczo, w pierwszej redo1kcji t kstu, brzm i ało: 

Jenial.ski). Kiedyś nozwolem tq postać grafom a em działa­

nia. lstotn•ie, ma on coś z grafomon-;:i, zmó.wno w pi·śmie, 

jak przede wszystk im - w czyn•ie. Można o nim pa.wiedz i eć, 

że jest obdarzony wszechmożnym.„ ta.lentem dezorganizacji. 

WIELKI CZŁOWIEK DO MAŁYCH INTERESÓW 
ALEKSANDER ZELWEROWICZ - JENIALKIEWICZ 

WARSZAWA, TATR NARODOWY 31 I 1935 



Paorodok:s no tym poleg·a, że pomy,sły pa.no Ambrożego ob­

raca1ją ·s· ię przedw jego poozy,nan'i:om i d.z.ia/anliom. Ta1jem. 

ni·~o·ść, nlie.ledwie „ma<sońska", .którą •owe pla1ny otaczadą 

tym /otwiej pozwala je obejść. Mia~a służyć „strategiczne­

mu" ,rnsilmczeniu, przydavna ·s ię okazuje przeaiw.nikom. Bezi•n­

tere ;owność Jen ia lkie\V.icwj jest bez.spo~na, ona to moile 

s;.HcWia, że ludzie obd::irzajq go tak wielkim zo1uf·::iniem. 

Ctói ta bezinteresowność nie zapobiega faktowi, że pan 

Ambroży oddaje nojgorue przy5/ugi - tym właśnie, którym 

okazuje najwięcej przyjażni. Dynamizm wewnętrzny sprawia, 

i::: •:1 <.iec\(dującym momencie zapomina o wszystkim, zajmu­

je się ja:iąś nową sprawą. Niby przewiduje każdy szczególik, 

w~ wszystkim widać jego inicjatywę - ale zastosowaną jak 

najfatalniej, jak najopaczniej. W słynnym IV-tym akcie 

„Wielkiego człowieka" nadmiar inicjalyw Jenialkiewicza sta· 

je się przyczyną komicznych „katuszy" jego podopiecznego. 

Raz po raz się dowiadujemy, że to on ·Właśnie coś doradził, 

bgoś sprowadził, jak.ieś spotkanie spowodował. I właśnie 

z:>ieg tego wszystkiego powoduje katastrofę. Tego samego 

wieczoru, Jenialkiewicz o najprostszej i najważniejszej spra­

wie - po prostu - zapomniał. 

Jest dla.tego „,grafomanem dz;iala.n1i'CI", że sprawy te umie­

~zcm w niewb~ciwym miejscu, w nieodpDMłiedniej komórce 

móz:;;o.wej. Niczyic·h u ag 01ni rad ni·e chce słuchać, sam 

so!)ie jest wyłqcz;nym powi ennikiem. Czyż i to nie zachowało 

a. k.tualnośc'? Czy± nie wid ~i my niekiie'dy ludzi, prowadzących 

ja kieś pbcówk•i, którzy swego egotyz.mu n'ie pot~a<fiiq pow. 

ści ągnąć, .ni·komu •innemu - prócz siebie samego - racji 

przy~nać, żadnego i•nnego gustu brać pod u.wa•gę? Ten brak 

nie tylko skromności ale i um'iejębności współdziała.nlio, ob.­

raca się w ostatecznym rezultacie przeoiiw saimym Jeniio·lkie­

w :czom. Ale i na !z;kodę .spraw, ·które im powierzono. 

Na p i.sana· ,przez niie młodego poetę, trochę dziwna1 prze­

moczona do .publi·kocji dopiero po śm1ierci autora (ta,ki miał 

być o:lwet Firedry za krz'f'Wdy, dovnar.e od kryt~ków i środ ·o­

wisko) szt11lta o Jenial kiiewiozach ma osobliwą, jOlkby „pęk­

n iętą" kon.stru'koję. Jeden z októ.w wyraź.nie od Siko kuje od 

reszty: tonem, ,stylem, tempem, bud0:wq. J.aikby do pudełeczika 

z egzo,tycmą zoha,wką iwłożo>no i·nną skrzyn·kę! W.iele też 

spraw tu .się zestarzało, przybla;k/o. Jedina1k, nie obyoza~e 

i 'ich, tak gnunto;wne przemliainy, ole zijawiska trwalsze, o 

dłuższym oddechu, przyk1uwa:ją tu naszą uwagę . WIELKI CZŁOWIEK DO MAŁYCH INTERESÓW 
JADWIGA SMOSARSKA - MATYLDA 

WARSZAWA, TEATR NARODOWY 31 I 1935 



Jeniol'kliewicze dolej miesZ1ko,jq w nosz)'!m świecie. ~obu. 

d.Z!Oljq nois.z ruśmiech, mitu!jq od melononolri i, nie ka.żq być 

zbyt surowymi ani dla siebie, a.ni dla świata, ani dla nos 

somyoh. Swą sympatycznością ronbradojq ·nasz: krytycyzm. 
Ale no przy.kładzie Leona JeniioM<iieWicw i jego nostępc·ÓW 

widz<imy, że choroba biurokra,tyz:mu staje się bordtiej złośliwa . 

Jest 1r.zeczq zadz<iwiajqcq jak wiele no.wych myśM, woiqż 

pa1sujqcych do nowych sytuacj i, mo.gq nasuwa•Ć dzieła kia. 
syków. Może najlepiej to wytłumaczył Pa·ul Valery, gdy pi­
sał : „Dla uważinych umysłów, mijciekawsze sq zjawisko hi­
storyczne, długa~rwale i ledwo dostnwgalne". Myślę, że na­
leży do nich zadz:i,w,ojqcy porodoks Jeflio1lkiewiczosl!wo, czy 

Jenialszczyzny. 

WOJCIECH NATANSON 

Aleiksonde.r fredro 
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ALEKSANDER FREDRO 

WIELKI CZŁOWIEK DO MAŁYCH INTERESÓW 

AMBROŻY JEN!AtK!EWICZ 

MATYLDA, brata.nika 

ANIELA, siostrzenica 

KAROL, brct Ariieli, 
siostrzen iec 

LEON, bratanek 

DOLSKI 

ANTONI , są~i·ad 

J 

Jen'ial-
kiewi ­
oza 

Osoby: 

Józef Chrobak 
- Edmund Derengowski 

Janina Jankowska 

Krystyna Drozdowska 

Stonislaw Raczkiewicz 

- Stanisław Elsner 

Henryk Olszewski 

- Leon Łabędzki 

ALFRED, przyjatCiel 

TELEMBEOKI, rzqdca 

MARCIN, slużący 

PAN IGNACY, daleki 

krewny i domownik 

PANI MOCZBŁOCKA 

LOKAJ hrabiego 

Oficjaliści, lokaje Jen ialki ew.i cza 

Rze cz dz ieje 

vv 4 - w mieszk·an'iu Dolskiego 

- Władysław Blichewicz 

- Jerzy Koczyński 

- Władysław Trojanowski 

· - Bogumił Zatoński 

- Leokadia Szajda 

- Leszek Poles&a 
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Z okazji 25 1·oc zn i cy ł · ~entoj i polnej oukc esów 

a.l't.J10tyczr.,:;c)1 d zi nł nlno:~ci i o:i:J t.'.·.-owc t.;o Teo. t 1·u 

im. Al c lc:-: a.1dr-c. I'rc..:.~·y "' Cr:icir.1c, i-'.or:iit ct 1,·: ojowód zki 

FolsY. iej Zj e~ nuc ~cncj f ~r~ ii !\.O bf)tnic ::cj w l'o~:ianiu 

r::{?_aCn kiaro·,v: ~ .:c ~ ·.•.1J , ~ ·.: te rom i pr~..; 0w:1ikom admini~ ti ·a­

cyjno-t echr:i c ::n:·:n riaj:.: c r..: Lc ;~uicjn:-:e c:·J. t u lncj e orni. 

:': yc::: c: i1_1 L':ll:Jz.yc!1 1.•!..;i : [;ni ·~·~ rrn p1J 2.U k1·:c.e 'tfieuia 

wa::'to:.:ciuv:c~ , iC c ov:o-;) ol i tyczne ,j i ::.en:1ga:owanej 

Gztuk i test : ·al~eJ w ~iclk3polsc c. 

.:..y.::z ymy '.'.'ll.11 , J1·u ~~ :::.,r '.!'owar:::.:r•a:.::E , by am bitne plany 

repertuuroNe '.i'eo.t~ru r':w·ni eż w µr~yzzło=.:ci p!'zyczyni!y 

ni~ do r u :~sł s't;ic; i .ia rJobrc e;o imienin Wasz e j sceny -

nie t y lko na Ziemi 't'li~lkopolok1ej, lecz także •a innycll 

reg ionach na nzego l-. roju . 

Sekretarz 

~oci t e tu ·,·,1ojewódzkieeo PZl' I? 

I Jerzy Z a s a ct a I 

KRONIKA 

13-14 XI 1971 - Teatr im. Al. Fredry obchodził uroczys1oś~ swej cłzia­

łalności. W uroczystościach uczestniczyli : sekret a r z 

KW PZPR Jan Pawlak, wiceprzewodniczący Prezydium 
WRN Witold Stefanowski, kierownik Wydziolu Propagan­
dy i Kultury KW PZPR Marian Jakubowicz, zastępco kie­
rownika Wydziału Propagandy i Kultury KW PZPR Jan 
Jonas. go.Scinnie występujące reprezentacje Wojsko Pol­

skiego z gen. dywizji Janem Raczkowskim , kierownik Wy­

dziolu Kultury Prezydium WRN Maciej Frojtak, sekretarz 

WKZZ Jon Męczyński orol I sekretarz KP PZPR Stanisław 
Kuleszo i przewodniczący Prezydium MRN Zdzisław Ba­

rański i PRN Józef Ignasiak. Przybyli także przedstawi­
ciele zaprzyjaźnionych teatrów, krytycy i dziennikarze, 

przedstawici e le środowisk kulturalnych, założyciele 

i byli pracown icy tea tru oraz licznie zebrana publiczność. 

Jubileus;::ov1e uroc~y stości rozpoc..-:ęło odsłonięcie pa­

miątkowej tablicy z popiersiem patrona teatru Aleksan­

d ra Fred ry, zoproje~towonej przez Józefo Kaliszana . Na­

stępnie goScie zwiedzili wystawę obrazów znanych plas­

tyków Wielkopolski, urządzoną na pierwszym piętrze te­

atru . 

Z okazji jL1bileuszu przygotowano premierę Po w rot u 

Odys a S ta nisława Wyspiońskicao w inscenizacji i re­

rciyserii Wojciecha Jes ionki, scenografii Małgorzaty Tre­

utler i oprawie mu zycznej Jerzego Grr.cwińskicgo . Po 

spektaklu Maciej Frajtak omówił 25-letniq działalność 

5cc11y gnieźnieńskiej i jej bogaty dorobek. Następnie 

:!łożo~10 kosze kwiatów i odctyto no setki depesz gratu­

lacyjnych i listów nad es łanych m.in. przez wicepremiera 

Wincentego Kraśkę, I sekretarza KW P'ZPR Jerzego Za­
sadę, prz:ewodniczącego Prez.y d ium WRN Franciszko 

Szczerbala i I sekretarza KP PZPR Stani sława Kulesz.ę . 

Delegacje zakładów pracy Fab ryki Porcelany i Porcelitu 

w Chodzieży i Kombinatu PGR Ptaszkowo złożyły jubi­

leuszowe życzenia no ręce dyr. Henryka Olszewskieg o. 

VV trakcie uroczystości najba rdzie j zasłużonym praco­

wnikom teatw wręczono l iczne od znaczenia. Złote Krzyże 

Zastugi otrzymali : H elena Drzewiecka, Wincenty Stani­

szewski, Leokadio Szajdo i Ste fan Wichniewicz. Odzna­

ką Honorową „Za Zasł ugi w Rozwoju Województwa Po­

znańskiego" wyróżniono: Józefo Chrobaka, Morię Deskur, 

Ste fana Posselta, Stani s ławę Szcześniak, Ste fanię Urba­

nowicz, Leona Wolnego i Edwarda Zalewskiego, o Me­

rlo Iem Xll Wieków Gniezno odznaczono: Sylwestra Ba­

naszoka, Melan ię Masnq, Teklę Wargułowq, Marię Mi­
kołajczak, Michała Nowickiego i Stanisłowa Piotrowicza. 

65 pracowników teatru otrzymało nagrody pieni ęż ne ufun­

dowane przez Ministerstwo Kultury i Sztuki, Wielkopol­

skie Towarzystwo Kulturalne, Towarzystwo Miłośników Te­

atru, Dyrekcję Teatru, a 23 osoby - dyplomy uznanie od 

Prezydium Miejskiej Rady Narodowej i Dyrekcji Teatru. 



PREZYDIUM 
WOJ EWÓDZKIEJ RADY NAP.ODOWEJ 

W P OZNANIU 

·~) listo ada 71 rOLN <\t~ , D N!,./ p 1% P, 

·\LEJA $TAllNGP, ADZKA 18 

Państ~ow~ Tcutr 

im. ~lc~snntlra F'redry 

n/Gnieźnie 

Z olw7ji .Juldlc•1szu X)..·V-lccja PmJstwovrn go rcutru 

im. Alel\s.::m dra l· rcllry \f · Gnicż.nic, l~ imieniu Prczyrlium 

WojC\\ cidŁ ldcj H.udy Nn rodci\\C J '" f'ozrw.niu i s woim wl<Jsnym 

pr z e sy łani 1Jy1·ckcji, Zespo lc1~j Art.ystyczneou, Pracowni-

ko m Techni cznym i .\ci:nin _i .s tru.cyjnym Tcc.itru s cn.l. e c:zne 

~r<Jtu l ac J c oru~, ,·.yra7y s z czerc '.I,O uzrn:uua za oflc:~ru~l 

pr~1c i:- ns po lu l.rzc\lic111u k ult itry tcutralnej. 

S p o ! c c z. e1i~ two Wi cl!..: opn l s ki z wJ c lk'l :::y11.pt:tin i uzna -

dzo t. ru L1 nyc11 w2runli:nl" ll t c n:·r•1Jw:r·1·!1. M imu to Wasz T c<.1tr 

'lt !In.l u .Ju l;1]c 11 :.:: :.::u 1iros :-· (' u pr7y.J :·cie na j leps zych z,y-

ż yr zi~ <'.l u J ~:. zy c li '" S !'·i'.! 1: ld l y eh :illH ccso w arty ~ ty cznych i zu-

clllw„ }u1i;1. „, .::y 1_·i11 o s nb1 c: ty1:1. 

2 Xll 1971 

Następnego dnia gosc1e zwiedzili Muzeum Początków 

Państwa Polskiego w Lednicy . .N godzinach popołudnio­

wych odbyła się w Klubie Międzynarodowym Prasy 

i Książki premiera Teatru Piropozycji, na której obecny 

był wiceminister kultury i sztuki Czesław Wiśniewski. 

Zaprezentowano sztukę H. Krcndlesberga Z ad a n ie w 
wykonaniu Janiny Jankowskiej i Elżbiety Marzinek. 

Red. Włodzimierz Olszewski wraz z życzeniami z okazji 

srebrnego jubileuszu wręczył od zaprzyjaźnionego zespo­

łu redakcyjnego „Chłopskiej drogi" rzeźbę Wlo.dzirnierza 

Naumiuka, „Rybak". 

- Dyrekcja Teatru przeznaczyła wpływ netto z przedsta­

wienia baśni muzycznej O. Wilde'a Dz i e ck o 

g w i a z d w wysokości 3.228,- zł - na budowę pomnika 

Mieszka I i Bolesława Chrobrego. 

12 Xll 1971 - Grupo dzieci członków WSS „Społem" zwiedziło Teatr, 

zapoznając się z urządzeniem technicznym sceny i za-

pleczem. 

13 Xll 1971 - Miejska Biblioteka Powszechna w Gnieźnie zorganizo­

wała w czytelni dziecięcej spotkanie z poezją przy świe­

cach pt. Z cz a ro w a ny wieczór. Udział wzięli 

aktorzy Krystyna Drozdowska i Janusz Nowak, którzy re­

cytowali wiersze K. I. Gałczyńskiego. 

19 Xlł 1971 Aktor Jerzy Glapa wygłosił przed spektaklem Po wrót 

Odys a St. Wyspiańskiego prelekcje, w której wzięli 

udział niewidomi zrzeszeni w Związku Niewidomych, 

9 

22 

I 1972 - Premiera Teatru Propozycji w Gnieźnieńskim Klubie MPiK. 

Zaprezentowano montaż poetycki „Na imię moje przysię­

gnij". 

I 1972 - W akademii centralnej z okazji XXX-rocznicy powstania 

PPR, która odbyła się w Poznaniu, wzięli udział aktorzy 

Teatru im. AJ. Fredry z Gniezna: Jerzy Kaczyński, Leszek 

Polessa i Stefan Possclt. 

I 1972 - Aktorzy Teatru im. Al. Fredry wystąpili w Miejskiej Bi­

bliotece Publicznej ze spektaklem A ko I or je g C!J 

j e s t c z e r w o n y. 

1972 - Z okazji 30-lecia PPR aktorzy Teatru Gnieźnieńskiego wy­

stąpili z programem oko!icznośdowym. 

1972 - Aktorzy Teatru im. Al Fredry w Gnieźnie wystąpili w części 

artystycznej akademii zorganizowanej z okazji XXX-lecia 

PPR i oswobodzenia miasto Gni€•mo. 

W Klubach Ruchu odbyło się 18 wieczorów poetyckich z okazji XXX 

rocznicy powstania Polskiej Partii Robotniczej, w których udział wzięli 

aktorzy Państwowego Teatru im. Al. Fredry w Gnieźnie. 
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I z ŻALOBNEJ KARTY 

5 Xll 1971 r. zma1 rł Jan Rói:ewi az, długol etni zastępco 

dy;rek,tora Państw. Teatru im. A l. F1redry w Gn i eżn, i e . Był jed­

nym z inicjatoró,w i orga,nizatorów Teatnu w 1949 r., przyczy­

nił się do up·aństwo.wri·enii ·a ·teatriu w Gnieźn1 i e. 

Był współorganiizatorem i działaczem To,wa.rzys;twa Pr·zy_ 

jaciół Mimta Gniezna w laitach 1946-1952 a od roku 1958 
Towanystwa M i łośni ków Tea1~ru, w którym był zawsze czynnym 

członk1iem Za.rządu. Różnorodne formy organ izatorski e Tea ­

atru wy;pra co,wanego m"in. przez Ja•na Różewi'cza sowzegó !­

nie w .zahes ie objazdu, stały s i ę wwrem db szeregu placó­

wek tego typu w kmju. Jan Różewicz brał często udzfoł w 

spobka·n.iach z widzam•i na terenie ,województwa . 

Dyrektor Jan Różewi cz za Swoją długoletnią działalność 

został dwukrotnie odma'CZany Honorową Od~n-aką „Za Za­

sługi w Raz.woju Województwa Pomańs.kiego". 

Przed6tawienie prowadzi 

LESZEK POLESSA 

Kontrol\'.l tebtu 

LEOKADIA SZAJDA 

Kierownik te chnicrny 

JÓZEF POLEROW!Cl 

Pracownie techniczne 

:;to lcrnia - Witalis Strzelecki, malarnio - Tadeusz Białk i e­

wicz, pracown ie krawieck ie: męska - Stanisław PNulski, 

damska - Melan ia Pluc iriska, fryzjersko-perukarska - p.o. 

Maria Michalska, tapicerska - Józef Białczyk, ślusa1rska -

Franciszek Osiński, modelatornia i rekwizyty- Leon Wolny, 

Główny elektry,k - Edwa·rd Zalewsk•i, Oświetlenli e - Andrzej 

Kierzenikowski·, Brygad ier 1sceny - TeoM Nowok 



Kier. d21iai&u organirocji widowni 

MARIA CHMURZANKA 

Dział Organizacji Widowni przyjmuje zamówienia zbiorowe 

no bHety wstępu w godzinach od 8-14 

Koso Te:itru czynna w czwartki, piątki i soboty od 10-13 

i od 16-19 w niedzielę od 16-19 

Informacja telef. 22-91 i 22-9.2 

Czł0nkow i e Toworzystw.:i Miłośników Teatru korzystają ze 

zniżki indywidualnej. 

W REPERTUARZE 

Stanlisław Wyspiońsk!i 

POWRÓT ODYSA 

MariOn Kowalski 

CHŁOPIEC Z ORŁEM 

Wojciech Bogusławski 

SPAZMY MODNE 

Aleksa n der Fredro 

WIEL~I CZŁOWIEK DO MAŁYCH INTERESÓW 

W PRZYGOTOWANIU 

BURMISTRZ POZNAŃI SKI 

Tadeusz Konwicki 

SENNIK WSPÓŁCZESNY 

Bolesław Prus 

PLACÓWKA 

Stanisław Ignacy Witkiewicz 

MATKA 



Wydo.wco 

Teatr im. Al. Fredry 

w Gnieźnie 

Kedokcja programu 

MILAN KWllATKOWSKI 

Ceno 3,- 11 
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